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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  I I ,

CESARZA W SZECH  R O SSJI, KRÓLA POLSKIEG O, 
&. & . &.

Rada administracyjna Królestwa.
( C i ą g  d a l s z y . )

V. O Sekwestracji dochodu z  nieruchomości.
Art. 28. Po uznaniu i wyznaczeniu przez M agistrat 

po trzeby  zajęcia dochodu z nieruchomości, Sekwe- 
s tra to r z przybranętni dwoma świadkam i, praw ne p rzy
m ioty posiadająeem i i w assystencji Komissarza Admi
nistracyjnego Cyrkułowego, lub jego Sekretarza, wi
nien zejść na grunt posessji dłużnika i w obecności j e 
go samego lub rządcy domu, zająć w stosunku ilości 
długu, kassom  skarbow ym  i miejskim lub instytutom  
przypadającego, taką ilość dochodu, ja k a  na zaspoko
jen ie  w ja k  najkrótszym  czasie poszukiw anej należyto- 
ści okaże się być potrzebną. W ybór najpewniejszych 
lokatorów  i najłatw iejszych do zrealizowania docho
dów, nie od właściciela, ale wyłącznie od Sekw estra- 
to ra  zależy.

Art. 29. Po przejrzeniu kontraktów  najmu i kw itów  
z opłaconego komornego, oraz. po zawizowaniu onych 
lub w razie braku takowych, po dokładnem  w ybada
niu czasowych dzierżawców całej nieruchomości lub 
lokatorów  co do wysokości opłacanego przez nich ko 
mornego, Sekw estrator spisze ak t zajęcia obejmujący 
datę zajęcia, dokładne wyszczególnienie zaległości na 
satysfakcję k tórej zajęcie nastąpiło, imię i nazwisko 
Joaatorów , u których dochód został zajęty, ilość tym 
sposobem  zajętych dochodów, epokę cd k tórej lokato- 
rowie do wypłaty komornego na rzecz poszukiw anych 
należytości obowiązani będą: nakoniec ostrzeżenie: że 
zajęte dochody, nikomu innemu, jak  tylko do kassy 
w łaściwej albo Sekw estratorow i i za jego kwitem  u- 
iszczać mają, pod  rygorem  pow tórnego zapłacenia.

.A k t taki, na właściwym stemplu spisany, przez sie
bie, urzędnika z biura Kom issarza i assystującyeh 
św iadków  podp isany , S ekw estrator doręczy' w ko- 
pjach wierzytelnych w łaścicielow ilub rządcy i każdem u 
w szczególności lokatorowi, u którego kom orne zajęte 
zostało, a w nieobecności ich, pozostaw i ich dom owni
kom, jeden  zaś exem plarz takowego M agistratowi do 
użytku przedstawi.

Art. 30. Zapłata komornego lub dzierżawy z jakiej 
części possesji, za rok jeden z góry uskuteczniona, j e 
żeli obok kontraktu  dzierżawnego kwitem właściciela 
lub zeznaniem antieipującego pod gotowością zaprzy
siężenia udowodnioną zostanie, za legalnie dopełnioną 
uważaną być ma, dalsza w szakże anticipacja nie może 
być p rzy ję tą  i za prosty k redy t przez dzierżawcę lub 
lokatora właścicielowi possesji uczyniony, poczytaną 
być powinna.

W  takim więc razie Sekw estra tor doręczy anticipu- 
jącem u dzierżawcy lub lokatorow i, ak t uskutecznione
go przez siebie zajęcia, z wezwaniem: aby za następny 
czas, pod  rygorem exmisji z lokalu, czynsz dzierżawny 
do rąk jego zaspokoił.

K toby jednak  przed ogłoszeniem niniejszego posta
nowienia zapłacił, na zasadzie urzędownie spisanego 
kontrak tu , czynsz na czas dłuższy z góry, takowy wol
ny będzie od zajęcia.

Art. 31. W zględem dzierżawców całejn ieruchom o- 
ści, postępow ać należy ja k  względem samychże w ła
ścicieli.

Art. 32. G dyby anticipujący lokator, zapłaty kom or
nego odmówił, obowiązanym je s t Sekw estrator, za 
porozumieniem się z właścicielem domu, z wolnej ręki 
lokal jego wynająć, gdyby zaś ten ostatni nie by ł obe
cnym, lub do tego mieszać się nie chciał, Sekw estrator 
lokal tego rodzaju  przez licytację publiczną obowiąza
ny je s t  wydzierżawić. W ydzierżawienie to dopełnio- 
nem być winno na gruncie, oraz przy zachowaniu 
wszelkich formalności, poniżej w artykułe 44 zastrze
żonych.

Art. 33. Jeżeliby się okazały jakow e zaległości ko 
mornego z czasu przed sekw estracją, te przedew szyst- 
ltiem sekw estrator ściągnąć je s t w obow iązku i wnieść 
gdzie należy, na rzecz poszukiwanych zaległości.

Jeżeli zaś żadna zaległość z kom ornego z chwilą za
prow adzenia sekw estracji me istnieje, żaden z lokato
rów do anticipowania znaglonym być nie może. Za 
nadejściem jednak  nowego kw artału lub roku, wszyscy 
lokator,owie, k tórzy  otrzym ali zapowiedzenie do za
spokojenia przypadających od nich należności, zaraz 
w pierwszym  miesiącu uiścić kom orne są obowiązani 

Art. 34. Dzierżawcy lub lokatorow ie, k tórym  se
kw estra tor zapowiedzenie doręczy i k tórzy  do rąk  jego 
kom orne opłacać zadeklarują, albo ci, k tórym  sam se
k w estra to r w ciągu prowadzonej sekw estracji lokale 
w ynajął, uważają się za zawierających umowę o najem

w prost z w ładzą adm inistracyjną, a przeto uważani za 
dłużników skarbu lub miasta, ulegają skutkom  exeku- 
cji adm inistracyjnej i sekwestracji ruchomości.

Art. 35. Jeżeli w chwili zajęcia dochodów possessji 
w sekwestracją, okażą się one być już  zajętemi przez 
komornika sądowego na rzecz wierzycieli prywatnych, 
w takim razie magistrat, z ty tu łu  służącego mu przy
wileju co do zaległych i bieżących podatków', zawezwic 
kom ornika o zaspokojenie ich z pobranych dochodów. 
Gdyby zaś lokatorowie komorne od nich należne 
wnieśli do Banku, magistrat przedsięwezm ie właściwe 
kroki pod względem odzyskania podatków  albo z na
stępnych dochodów nieruchomości, albo przez zali- 
kwidowanie takowych zw ykłą drogą przy klasgyfikacji 
zajętych dochodów.

Art. 36. Jeżeli w trakcie sekwestracji pokładzione 
zostały lokatorom  areszta w drodze sądowej, magistrat 
mocen je s t z nnjpierwszych dochodów  zaległe podatki 
odzyskać, w razie zaś, gdyby lokatorowie, na skutek 
dopełnionego u nich ząpowiedzęnia, złożyli komorne 
w Banku, do pow tórnej zapłaty takowe«jo na rzecz 
m agistratu, znagleni być nie mogą, lecz w takim wy
padku magistrat ma zalikwidować należne podatki przy 
klassyfikacji komornego.

Art. 37. W łaściciel nieruchomości, k tórej całkowite 
dochody w' sekw eśtrację zajęte zostały, oprócz zacho
wywania przepisów  policyjnych, czuwania nad całóścią 
zabudow ań , wewnętrznem i zewnętrznem ochędós- 
twem, oraz wynajmowania wspólnie z sekwestratorem  
lokalów, w żadne inne szczegóły administracji possesji 
wdawać się nie inoże. M agistrat na przedstawienie se- 
kw estratora zaspakajać będzie potrzeby' gruntowe. 
W ydatk i na potrzeby gruntowe przez sekw estratora 
dopełniane, tylko za szczegółowem upoważnieniem ma
gistratu  następować powinny, i takiem i to dyspozy
cjami przy  rachunku kwartalnym  usprawiedliwiane być 
mają.

Art. 38. Skoro tylko wszelkie podatki, opłaty  i na
leżności zaległe, na satysfakcję których sekwestracją 
dochodów  nieruchomości rozciągniętą została, opła
cone będą, taż sekw estracją natychm iast ustaje i pod 
żadnym względem do podatków , opłat i należności 
bieżącymh, rozciągniętą być nie może, chyba że w ciągu 
sekw estracji nowe zaległości uformowały się, o k tó 
rych jecjnak sekw estrator magistratowi raportować 
je s t obowiązanym.

Art. 39. Najpóźniej w dni 8 po każdym  ukończo

Aiiiiiincjitta.
P O W IE Ś Ć  HISTORYCZNA

p rzez

Zygm unta K a c z k o w sk ie g o .
Tom II.

(Ciąg dalszy \.

Panie wojski! zaw oła ł wreszcie, sta
jąc na środku, — czy pow iadał waści Kasz
telan wyraźnie, źe mnie chce w ysłać w Sie
radzkie ?

— Ciągle tu o tem mówimy i przecież dla 
tego wysłaliśm y Jawnutę do pana...

— I ma mnie wysłać?...
—  Z uniwersałem i manifestami, aby się 

tam także zawiązała konfederacja...
— I powiadał coś o tem Kasztelan, jak to 

m a być uczyniono?...
— I o tem się też m ówiło, aleć to jeszcze  

różnie. Bo tu rzecz głów na na tem, kto ma

być obw ołany marszałkiem? Ja daję kreskę 
za Gałeckim, ale Kasztelan ani sobie da m ó
wić o tem...

— I ma rację...
—  On tedy się chwieje między Błeszczyń- 

skim, Ponińskim iZałuskowskim , ale podobno 
tam starszyzna chce kogoś z panów...

— Cha, cha, cha! —  zaśmiał się na to Bie- 
rzyński, lecz zaraz umilkł.

— A. czego się waszm ość śmiejesz? —  za
pytał wojski.

—  Nic... tak... Jakaś śmieszna myśl prze
lecia ła  koło mnie. Ale to nie należy do rze
czy.

To mówiąc, rzucił się w krzesło naprzeciw
ko wojskiego i m ówił dalej:

— Z tej służby kresowej ma się też różne 
krotochwilne wspomnienia. Ale co tam! P o 
wiedzże mi w aść proszę, co się tam dzieje  
w naszem kochanem Sieradzkiem? Moją m at
kę dawno widziałeś?

— Ot! i nie dawno. Tuż przed samym wy
jazdem .

— Zdrowa jest? dobrze jej się powodzi? a 
jak gospodarstwo w Gozdawce?

—  W szystko dobrze jest chwała Bogu. —  
Pani podstolina zdrowa, dobrze jej się powo
dzi a i z gospodarstwem jest nie źle.

— A jakże u was na zamku?
— U nas teraz trochę odmiennie. Pani Ka

sztelanowa umarła...
— 0  tem wiem. A Kasztelanka?
— Kasztelanka, panie Józefie, — odpowie

dział wojski z wybitnym wyrazem zadowole
nia, — Kasztelanka, jak słońce! Ani to ró
wnać do tego, co było wtedy, kiedyś od nas
odjeżdżał. B ył to pierwej fijołek, teraz no!
ale obaczysz! A panie bracie! a co za rozum! 
Toż to ona teraz wszystkiem rządzi sama jak 
król, ona i nas wyprawiła w tę podróż, ba! 
lepiej! bo i sama chciała jechać z staruszkiem! 
Były też o to dosyć głośne dysputy. Perswa
dowaliśmy wszyscy, ale nic z tego. Aż l im  
Kasztelan, jako to zawsze mu nie braknie do
wcipu, gdy trzeba, poszedł do arsenału i w y
niósł koncerz potężny i podając go jej, rzekł 
do niej: —  Kiedy na wojnę, toż z bronią, bo 
warkoczem wojować nie można. W eźże więc 
ten koncerz do ręki a daj nim młynka, a jeśli 
go dasz, jak potrzeba, tedy co robić! wezmę 
już aśćkę ze sobą. — Bierze tedy ten koncerz,



nym kwartale, sekw estrator obowiązany je s t sk ładać 
magistratowi szczegółowy rachunek dochodu i w y
datku zasekwestrowai i i  sgssesji z tegoż upłynionego 
kwartału.

Rachunek t<v i" ; N ć ljp rty  legalnetnł dowodami, 
obejmować powinien: o ) • zaprowadzenia sekwe-
stracji tfjiłhodów  z niet^B >m ośći; b) dochód szcze
gółowy T$id lokatorów  i  'wymienieniem ich imion i 
nazwisk, m uz za jaki c V i wiele zapłacili, lub dochód 
pozyskanyke sprzedaży ruchomości protokółem  licy
tacyjnym usprawiedliwiony, a to w  przypadku, jeżeli 
w  trakcie sCkwcstracji dochodów nieruchomości zajął 
i spieniężył rućhomości którego z lokatorów ; c) przelew 
do kass skarbowych miejskich lub instytutow ych; d) 
w ydatki na potrzeby gruntowe lub koszta na stemple 
i obwieszczenia poniesione; e) billaus.

Gdy zaś sekwestracja ukończoną zostanie, sekw e
strator w rachunku za kw artał ostatni, nie tylko re  ■ 
zultat z tego kw artału wykaże, ale nadto zbillausuje 
dochody i w ydatki z kw artałów  poprzednich i tym 
sposobem da ogólny obraz stanu z całej sekwestracji.

Art. 40. Tak rachunki kwartalne, jak o  też rachuek 
z ukończenia sekw estracji, konimunikowane będą 
w właściwym czasie stronom interessowanym.

Mają one prawo poczynić nad takowemi swoje mo- 
riita i te magistrat do protokółu przyjąć je s t obow ią
zany, a następnie reklamacje podobne, najsk rupu lat
niej^ w1 ciągu najdalej dni 15, rozpoznać i zgodnie 
z przćpisam i załatwić.

Jeżeliby jednak  interessent, wezwany trzykrotnie 
w term inach 15tp-dniowych, do zakwitowania rachunku 
sekwestracyjnego, w 30 dni po otrzym aniu ostatniego 
wezwania, form iłności tej zadosyć nie uczynił, w takiin 
razie m agistrat, po odrewidowaniu przez siebie rachun
ku, moccn je s t takowy zreponować, a interessent uw a
żanym będzie za akceptującego rachunek i w skutek 
tego przeciw ko niezgodności takowego żadne rek la
macje jego przyjętemu nie będą. (d. c. n.)

Główna kassa oszczędności.— W  tygodniu upłynionym 
do dnia 11 (23) S ierpnia roku bieżąc, włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 76, na k tóre, tudzież na dawnie sze 
w  380 wnioskach złożono rs. 7,390 kop, 50. Na żądanie 
77 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok  b. 
rs. 24 ką. 88£), rs. 2,070 kop. 5 8 |  i umorzono książe
czek oszczędności 36. Przeto uczestników 10,025 p o 
siada kapitał rs. 450,522 kop. 84.

— Do pełnienia obowiązków przełożonej pen
sji żeńskiej rządowej w Warszawie o 5eiu klus- 
sach, nowo otwierającej się obecnie w przyrzą
dzonym na ten cel gmachu przy ulicy Nowolipie 
Nr. 2404/j, powołaną już została pani Antonina 
Biskupska, ochmistrzyni pensji żeński j  p ryw a
tnej w Piotrkowie. Pragnący przeto pomieścić 
swoje córki lub pupille na pomiecionej pensji, 
winni sięzgłosić do przełożonej, mieszkającej w po
wyższym gmachu. W  tej pensji wykładane będą: 
nauka religji i bistorja św., język rossyjski, pol
ski, fraricuzki, niemiecki, arytmetyka, wiadomo
ści z nauk przyrodzonych i gospodarstwa domo
wego, jeogrąfją, bistorja, pedagogika, kalligrafja, 
rysunki, roboty kobiece. Prócz tego uczennice 
mogą się uczyć: muzyki, śpiewu, tańca, języka 
angielskiego, włoskiego, za ponoszeniem oddziel
nie kosztu ze strony rodziców. Do pensji przyj-

podniosła go trochę od ziemi, chce wyżej, nie 
można, aż tu niebawem brzdęk! szablisko na 
ziemię. W  płacz tedy: że ją  tak wypieszczo
no, — a my w śmiech! Bo i do czegóż też to 
podobne, żeby Rzeczpospolita się zastawiała 
babami!

— I śmieliście się? — zapytał słuchający 
w zamyśleniu młodzieniec.

— A jużci pewnie! cha, cha, cha! panie bra
cie! bo i jakżeż się nie śmiać? W łaśnie to tak, 
jakby mąż się ubrał w podwike i siadł doką- 
dzieli! Cha, cha, cha! anożby to już i puknąć 
można natenczas!

Bierzyński na tó znów się uśmiechnął owym 
bladym uśmiechem i wstając z miejsca, za
w ołał :

Zacniście ludzie, i poczciwi, i czyści; 
tylko żebyście nie tak nisko chodzili przy 
ziemi!

— Ej! panie bracie! — rzekł na to wojski 
po chwili, więcej serjo, niż żartem, — każdy 
się nosi tak wysoko, jak  mu nogi starczą ku 
temu. Winażto czyja, że go Pan Beg ukroił 
krótko? A kiedy chcesz, to i to powiem, jak  
umiem: że czasem to i nie źle jest, trzymać się

lisko przy matce- ziemi. Bo przy niej to się

mują się uczennice wyższego i średniego stanu 
wyznań chrześcijańskich, od  lat 9 do 13 wieku. 
Pierwszeństwo w pomieszczeniu mają córki szlach
ty i urzędników. Pensjonarki będą przyjmowane 
do tych klass, do jakich się okażą na exatninie u- 
sposobione; d o l e j  klassy powinny umieć kate
chizm, czytać i pisać po polsku, tudzież 4ry dzia
łania arytmetyczne; do innych zaś klass potrzeba 
umieć te przedmioty i w tym stopniu, jakie są nie
zbędne do należytego słuchania nauk w tychk łas-  
sach. Uczennice przychodnie do tego zakładu 
przyjmowane nie będą. Pensjonarki mieć będą 
w'pensji utrzymanie, naukę, potrzeby szkolne i 
pomoc lekarską w chorobie; odzienie zaś i pościel 
sprawiać mają sami rodzice. Opłata od każdej 
pensjonarki ustanowioną jes t  po rsr. 150 rocznie; 
prócz tego w pierwszym roku wnosi się na raz j e 
den na początkowe potrzeby rsr. 15. Opłata ui
szcza się w pół-roeznych ratach z góry; opłata 
zaś jednorazowa na pierwsze potrzeby, wnosi się 
razem z opłatą za pierwszo pół-rocze. Przy proś
bach o pomieszczenie, winny być dołączone: 1) 
metryka urodzenia i chrztu kandydatki; 2) świa
dectwo pochodzenia; 3) świadectwo szkolne o 
sprawowaniu się i postępie w naukach, jeżeli kan
dydatka pobierała nauki w jakim zakładzie nauko
wym; 4) świadectwo o dobrym stanie zdrowia i 
szczepionej ospie, przez lekarza wydane; 5) de
klaracja z poręczeniem osoby zasługującej na zau
fanie i mieszkającej ciągle w Warszawie, że u- 
czennica będzie przez nią przyjętą, jeżeli zwierz
chność uzna za potrzebne uwolnić j ą  lub usunąć 
z zakładu.

Do pensji żeńskiej rządowej w Warszawie o 
5ciu klassach, potrzebną je s t  na guwernantkę ro
dowita francuzka, któraby miała upoważnienie od 
władzy edukacyjnej tutejszej, przynajmniej na gu
wernantkę niższą, lub była w możności złożyć e- 
xamin na ten stopień. K toby  pragnął otrzymać 
pomiecione miejsce, winien zgłosić się do przeło
żonej rzeczonej pensji i złożyć na jej ręce proś
bę, na iinie kuratora, wraz z dowodami kwalifi- 
kacyjnemi,

K o rresp o iitlea ic ja  K r o n ik i.
Z  W iln a

Dnia 24 czerwca b. r. odbyło się tu nadzwy
czajne posiedzenie członków Archeologicznej Ko
misji, pod prezydenrją Vice-Prezesa Michała Ba
lińskiego, zaszczycone obecnością Głównego na
czelnika kraju JW . Jenerał-Adjufanta Nazimowa 
jako rzeczywistego członka towarzystwa. Prezy- 
dujący P. M. Baliński zagaił sessję następuem 
przemówieniem:

„Szańowni koledzy, pożądane przybycie spół 
członka naszego Hrabi Konstantego Tyszkiewi
cza, zgromadza nas znowu do tego miejsca po
święconego zabytkom naszej odległej przeszłości 
do tego schronienia pamiątek krajowych. Tu sta
je w obec nas zacny towarzysz, który z własne
go natchnienia i z własnej woli, bez interesu, bez 
ubiegania się nawet za chlubą i sławą, jedynie dla

idei szlachetnej, dla rozszerzenia wiadomości lu 
dzkich, jeduem słowem dla dobra publicznego, 
poświęcił część drogiego czasu* i nie mało kosztu. 
Ideą tą, tkwiącą już oddawna w umyśle Konstan
tego Tyszkiewicza, było zwiedzenie biegu słynnej 
rzeki naszej Wdji, rodzicielki czystych źródeł na
szej ziemi, strumieni Litewskich, jak  się wyraził 
wielki poeta. Celem starow nego żeglarza było zba
danie miejscowości ścisłe i na-oczne, zkąd bierze 
początek ta piękna Wilja, która nasze oko tak mi
le zachwyca, tyle skarbów z roli i lasów wydoby
tych, niesie na nasz pożytek do  Niemna i dalej do 
morzft; jaki ma kierunek, jakie łoże, ile zawad, 
i przesżkód spotyka w svtej drodze, na obraz i po 
dobieństwo zawad i trudności w życiu człowieka; 
jakie miejsca ożywia swoją ja sn ą  strugą, jakich 
mieszkańców zaspakaja pragnienie? Lecz nie na 
tern przestaje nasz pracowity, a  w przedsięwzię
ciu stały żeglarz. Pomniąc że jes t  ogniwem stowa
rzyszenia oddanego odgrzebywaniu zaginionych 
i zapomnianych od wieków przez ludzi, dzieł 
i śladów ich przodków, że jes t  archeologiem; hr. 
Konstanty Tyszkiewicz śledził z wytrwałością 
wszystkie zabytki starożytności, jakie się wyna
leźć mogły na brzegach Wilji. Wymierzał dawne 
okopy i grodziska, rozkopywał kurhany— wygrze
bywał z piaszczystych zaspów urny i pierścienie 
czcicieli Perkuna. Co większa, w pieśniach i le
gendach prostodusznego Indu, spisywał z wiel
kim trudem, wybadywał przeszłość, szukał d a 
wnych dziejów tej krainy, dawnej wiary, zabobo
nów i obyczajów przedchrześcijańskiego Litwina! 
Uniesiony coraz silniej ważnością swego przed
sięwzięcia, nie opuścił i artystycznej części w tej 
pięknej żegludze po Wilji. Widoki powabnych 
okolic, mieszkań malowniczych, zwalisk bardziej 
uderzających, świątyń wiejskich, słowem wszyst
kiego tego, co umysł zająć, oko zachwycić mogło 
wszystko to zdjęte, ołówkiem przybranego w tym 
celu rysownika, przeszło do teki naszego wędro
wca. Wszystkie te zbiory szacowne stały się wła
snością naszą spólną, a staną się zapewne wła
snością powszechności. Moźnaż zamiłowanym, 
nie mówię nam zbieraczom starych pamiątek prze
szłości, ale komukolwiek bądź ze światłych mie
szkańców kraju naszego, być obojętnym na te u- 
siłowania szlachetne naszego towarzysza, na jego 
piękne cele, na bezinteresowne szafowanie przez 
niego swoim czasem, swoim groszem, tak często 
u innych marnowanym na czcze rozrywki, swoje- 
mi siłami, w wieku w którym nie jeden obraca je 
na spokojne i wygodne używanie swoicli dosta
tków? Moźnaż mówię nie być wdzięcznym za to 
piękne poświęcenie się dla nauki, dla naszego to
warzystwa i dla kraju? Ale szanowni koledzy! to 
jeszcze połowa tych prac lir. Konstantego T y 
szkiewicza, których dowody okazałe macie przed 
oczyma. Pierwszy uczony żeglarz po Wilji, p ły
nie znowu aż do samego jej ujścia, mając śledzić 
z tymże samym zapałem i trudem dalszego jej bie
gu i dalsze odkrywać pamiątki. Złączmy więc na
sze spólne życzenia, aby mu się wiodło najpomyśl
niej, w tej zajmującej ludzi myślących wędrów-

człowiek jako tako przez to życie prześliźnie, 
cichuteńko, skromniutko, ale czysto, ale cało: 
a kiedy już głowę zacznie podnosić do góry, 
to już ją  tylko coraz wyżej podnosi, a  tam 
w górze już nie tak! Bo tam można i zmoknąć 
w chmurach, i osmalić się blisko słońca, i ol- 
śnąć od błyskawicy, a i o guza nie trudno, bo 
tam latają gromy! A nareszcie mój panie m ło
dy, czy ty tą  idziesz drogą, czy inną, wyjdzie 
to w końcu na jedno. Boć wszyscy wychodzi
my z kolebki, ten idzie pieszo, tam ten jedzie 
karocą, ten się czołga przy ziemi, tamten le
ci powietrzem, — ale czy zajdzie który gdzie
indziej, jak  do grobu? hę?... Anoż tak myślę, 
żc nie o to nam chodzić powinno, „ kędyu kto 
idzie, jeno „ja/c“ idzie; i to jest rzecz! Reszta 
jest Vardtasvanitatum , mów ty sobie co chcesz!

Młodzieniec słuchał z roztargnieniem tej 
staro-szlacheckiej filozofji, k tóra zapraw dę go
dną była głębszego zastanowienia, — ale 
wtem wbiegł kozak do celi, zapraszając Bie- 
rzyriskiego do panów.

Zerwał się zaraz młodzieniec i chwytając 
wojskiego za rękę, zaw ołał do niego :

—  Bądźżem izdrów, mój stary wojski! Mo- 
I że się obaczymy kiedy, może nie!

— Ej! obaczymy się jeszcze, —- odpowie
dział pospiesznie starzec, — daj jeno Boże! 
aby w zdrowiu i szczęściu. Ale ja  się o ciebie 
nie boję...

— I ja  się także nie bardzo boję, a  tem 
mniej teraz! — dodał do tego Bierzyński, i 
przycisnąwszy zacnego starca do piersi, wy
biegł czemprędzćj do refektarza.

A kiedy teraz wszedł do sali obszernej, już 
sie z niej byli praw ie wszyscy porozchodzili i 
zostali tylko, prócz Kasztelana, x. biskup Ka- 
mienicki, jego brat podkomorzy Różański, sta
rosta warecki i ów xiadz karm elita siedział po 
starem u nad xiega.

Tedy zaraz obstąpili go wszyscy, a K aszte
lan tak zac zą ł:

— Mój Bierzyński kochany, słuchajże mnie 
z uwagą, bo w krótkich słowach wielkie ci 
rzeczy otworzę. Owóż tedy tu stanęło pomię
dzy nami, że za moim powodem chcemy ci 
w ażną sprawę powierzyć, ano jeszcze się nad 
tem zastanawiamy, czy ci możemy tak  zaufać, 
jak  tego chcemy...

D O D A T E K .



ce, abyśm y obfite je j  p lony  wkrótce mogliloglądać 
i cieszyć się niemi, razem z tymi ziomkami, k tó 
rzy pojęli piękne i poz’yteczne zamiary kochane
go naszego pątnika. Poz’egnajmy zacnego K o n 
stantego Tyszkiewicza z tak ą  serdecznością i spół- 
ozueiem, z jakiem i przyw italiśm y go onegdaj, nad  
brzegiem pięknej N erysy ,  gdzie niegdyś s ław ny 
Gedymin wznosił potężne zamki, a pobożny J a 
giełło z Ja d w ig ą  utkwili na  zniczu P e rk u n a  świę- 
ly  krzyż w iary  C hrys tu sa .11

P o  tej przemowie członkowie oglądali złożone 
przez hr. Tyszkiewicza p lany, widoki, p rotokół 
czynności codziennych, oraz bogaty  zbiór piosnek 
i podań  gminnych. N a  szczególną uw agę zas ługu
j ą  p lan  Wilji z brzegami na pół w iorsty  od źród ła  
aż do wpadnięcia  do W ilj i  rzeki Serweczy, 
przy pierwszej przystani w  K os tykach  (dziedzi
ctwo Shznia  w  pow. Wilejskim), j a k o  części W i-  
lji zupełnie d o tąd  nieznanej; nadto  p lany to p o g ra 
ficzne pięciu g łów nych m app od  K o s tyk  do W ilna  
plan rzeki z Łysina  P ara  (tak nazyw a się niebez
pieczny kamień na Wilji), p lany  szańca i grobli 
Batorego w  Milczu, zam ków w Zamkowszczyznie. 
a w Bystrzyckiej puszczy i innych. P ro tokół h ra 
biego zawiera ciekawe i bardzo  dokładne szcze
góły z całej żeglugi. M amy tu  opis i nazw y 
wszystk ich  mapp, kamieni mających swoje n a z w a 
nie, u roczysk rzecznych, o sad  po obu s tronach 
rzeki, rzek i s trum yków  większych w padających  
do Wilji. N ad to  badania  etnograficzne z 4 pow ia
tów  przez które przepłynął (Borysowskiego, W i-  
iejskiego, Swięciariskiego i Wdeńskiego), a rch e 
ologiczne, pod względem k u rhanów  i grodzisk po 
obu brzegach rozrzuconych, k tó rych  większą część 
zbada ł i znalezione w  nich zabytki, w Muzeum 
złożył.

N a  temże posiedzeniu złożono otrzymane w d a 
rze od  S tan is ław a Sągina  rękopistna starożytne  
z tych  na szczególniejszą zasługują uwagę: 1) A u
tentyczne rozgraniczenie L itw y  od koronnych p o 
siadłości w r. 1546 A ugusta  3 dnia z rozkazu 
Zygm unta  A ugusta  przez W as i la  Tyszkiewicza 
i W ojciecha Lenartowicza dokonane. Zawiera 
w  sobie prócz szczegółowego opisania  granic L i
tw y  i Korony, wzmiankę o wielu horodyszczach  
spa lonych  w czasie wojen L itw y z K oroną, o ze
braniach kop z W .  X. Lit. i K orony  i wyliczenie 
ogrom nych  d ó b r  Bony. Dalej wyliczenie familji 
właścicieli ziemskich w Koronie. Rękopism  ten pi
sany  po S ław iańsku  na 97 kartach, op raw ny  
w  skórę. 2) Rękopism łaciński z 16 wieku z ty tu 
łem: „R egestrum  granicierum G rodnensium  et
Bielscensium cum G on y ąd z“ a dop isek  d ru g ą  rę 
ką: „przez pana  A lexandra  C hodkyew ycza, pana 
M atyasza W oycziechowyeza, p. Szym ka Macżko- 
wycza T h y w u n a  Wileńskipgo. 3) Inw entarz  y  li
czba skarbow a s ta ros tw  Brańskiego i T arask iego  
1558, na końcu opa trzony  podpisami: „ Ja n  Jsai- 
kow ski pisarz ska rbu  W .  X. L. ręką  w łasną11 Mie
ści w sobie ciekawą wzmiankę o podróży  królo
wej i królewien, i o pobycie ich w m. N arw i d. 2 
Aug. 1558 g d y  jadąc  do P olski z W ilna tam być 
ra czy ły  i wyszczególnienie ile żywności i t runków

wzięto do stołu K rólewskiego i jak ie  za nie uiszcza- 
ne były opłaty według cen ówczesnych. W  li
czbie darów  p. Sągina  był ważny auten tyczny  
przywilej Zygm unta  starego z r. 1540 miastu K o
w nu  potw ierdzający, nadane przez poprzedni
ków p ra w a  M agdeburgskiej wolności, —  nigdzie 
jeszcze n iedrukow any. J. z  S.

WIADOMOŚCI ZAfihAMCZMi
S tepesse 'Felegn&Jic&ne.

L o n d y n  19 S  i  e r  p  n i a. Times w drugiem 
w ydan iu  ogłasza list z Pa ryża ,  oświadczający, 
że baron P rokesch  przekroczył otrzym ane ins truk
cje i że otrzymał naganę od swego rządu.

List z W iedn ia  donosi, że p. Bruck podał się do 
dymissji.

L o n d y n  20 S  i  e r  p  n i  a. N a dzisiejszem p o 
siedzeniu Izby niższej lo rd  Pa lm erston  zapowie
dział, że zwołanie parlam entu  w ciągu zimy może 
będzie potrzebnem.

Zapew nia ja  że lo rd  D erby i wielu innych lordów 
przybędzie do Londynu, aby  na posiedzeniu Izby 
parów, na którem bil o rozw odach  przerobiony 
przez Izbę niższą będzie roz trząsany , oponow ać 
przeciw zmienionym częściom i ogółowi. W ątp im y 
żeby ten now y opór lo rda  D erby  doprow adził  do 
jakiego  rezultatu, ponieważ już  raz Izba wyższa 
bil ten przychylnie  przyjęła, a zmiany jakie  w niin 
Izba  niższa w prowadziła, mało są ważne.

(Preussische S t. Anzeiger.)
A N G L. J A

Londyn 17 Sierpnia. Czytamy w dzisiejszym Ti
mes: Nie można wątpić że lo rd  Palm erston  musiał 
przekonać się pierwej, o pojednawczem usposobie
niu gabinetu austrjackiego, nim oświadczył w p a r 
lamencie, że unieważnienie w yborów  m ołdaw skich  
zostanie za w spólną zgodą m ocarstw  zdecydow a
ne. Niezgoda poprzednia  między dyplom atam i eu- 
pejskiemi była jak  się zdaje bardzo ważna i t ryum f 
polityki francuzkiej odniesiony w skutku  p rzy ja
cielskiej konferencji wOsborne, niezatrze tak  p ręd 
ko pamięci n ieprzy jaznych  wzajemnych demon
stracji, jakie miały miejsce w K onstan tynopolu .

1 olączenie lub pozostawienie w rozłączeniu 
Xięstw N addunajsk ich , je s t  d la  Turcji  kwestją ży
wotną. Niebezpieczeństwo dla Turcji  z u s tano 
wienia nowego państw a  nad Dunajem, jeszcze pod 
berłem m onarchy  z jak ie j  europejskiej panującej 
rodziny, nie jest  urojeniem i dla tego każdy jak iko l
wiek gabinet turecki, s tarać  się będzie zawsze czy 
przez dyw any, czy jak im kolw iek  innym p ra w 
nym środkiem, popierać stronnic tw o separa tystów , 
a te ich usiłowania zawsze będą popierane całą p o 
tęgą Austrji.

Franc ja  nie mająca rzeczywistego, bezpośred
niego interessu w tej spraw ie , poprzestanie zape
wne na tryumfie moralnym, to je s t  uznaniu  for- 
malnem jej pow agi i wpływu, i Anglja podobnie  
j a k  Francja  je s t  sędzią a nie s troną  in teressow aną 
w tym sporze.

U padek  Reszyda paszy zdaje się być w yw oła 
ny przez okoliczność w ynikłą  z własnej jego wi-

— Czy „mmct! można zaufać!? — rzekł na 
to młodzieniec głosem przenikającym, cofając 
się o krok cały od starca.

Słow a te zrobiły pewne wrażenie, bo i by
ły  powiedziane dobitnie, i Bierzyński, wyma
wiając. je, dziwnie surowo wyglądał. Trw ała 
więc chwilka milczenia. Po niej dopiero Ka
sztelan obrócił się do x biskupa i rzekł:

— Znałem tego człowieka dzieckiem, nie
dawno jeszcze pomnę go słabym wyrostkiem, 
anoż i dziś jeszcze mi się widzi tak samo. — 
Aleć to podobno jużby czas o tein zapom
nieć!

— Panie Kasztelanie! —- rzekł na to mło
dzieniec z powaga, —  zaprawdę powiadam 
panu, że już dawno był czas o mojem pacho- 
lęctwie zapomnieć.

A na to się odezwał x. biskup:
— Panie bracie! nie miejże, jeśli łaska, ża

lu o to do starca, że mu się mężowie dojrzali 
czasem młodzieńcami wydają, a młodzieńcy 
częstokroć dziećmi. Tażto jest kolej naszego 
życia. Nie myśl też także, żebyśmy się wiele 
zastanawiali nad zaufaniem, którem cię m a
my obdarzyć. Bo najpierwej, wiemy my do

brze, że nowej sprawie nowych potrzeba lu
dzi i tacy są nam najmilsi: a powtóre, tożto 
przecie się znamy! Kto, jak  waść, przyjecha
wszy do W arszawy natenczas, kiedy dosyć 
było dwa komplimenty nowemu królowi po
wiedzieć, aby znaczny urząd pochwycić, ^prze
cież się w komplimenty nie wdawał, jeno siadł 
na kon, oręż wziął w rękę i poszedł, gdzie 
najtwardsza czekała go służba: ten zapewne 
lepiej od wszystkich na zaufanie zasłużył i g o 
dzien go jest bez wątpienia. Jakoż jeżeli się 
teraz zastanawiamy, to zaprawdę nie nad tem 
czyli cię mamy zaufaniem obdarzyć, jeno ra- 
czćj dlatego, że cię znamy tylko walecznym 
żołnierzem, tylko zdolnym dowódca, a tu trza 
nietylko subtelnego rozumu, nietylko zręcz
ności, ale także i politycznej wymowy. Bo 
w województwie Sieradzkiem, tak jak  i wszę
dzie, zacne są serca, poczciwe chęci, ale aże
by tych chęci zażyć, aby je  w czyny zamienić, 
trzeba je umieć do tego nakłonić...

— Mości xięże biskupie, —- odpowiedział 
na to młodzieniec, — jakie są moje zdolno
ści, jak a  zręczność, jak a  wymowa, jeszcze to 
o tern świat nie wie i ja  sam nawet nie wiem, 
bom tóż nie miał takiego pola, abym się o tem 
mógł przekonać: ale co do tej missji, to tak

ny. O świadczając postanowienie swego rządu, 
względem uznania ważności w yborów  m ołdaw 
skich, minister otomański powiedział, że to po s ta 
nowienie zostało pochwalone i zatwierdzone przez 
am b assad o ró w  Austrji i Anglji. P . Thouvenel od
powiedział natychmiast, że nie może zachować s to
sunki z rządem  działającym pod  wpływem obcych 
reprezentantovv. Su łtan  na taki zarzut musiał u su
nąć Reszyda, i m ianował Mustafę paszę na ie°-o 
miejsce. '  J °

— Czytamy w dzienniku Observer:
Obiad rybny  miuisterjalny -  G uildhall ,odłożony 

został do przyszłej środy. Sąd , ą do tąd  że z a m 
knięcie posiedzeu parlam entu  będzie mogło nastą- 
pic w  dniu poprzednio oznaczonym, to je s t  w so
botę 2 b. m., ale pa trząc  na przeciągające się roz
p raw y nad bilem o rozwodach, m am y pow ód o- 
bawiam a się, ze potrzeba może będzie przedłużyć 
posiedzenia o jak ie  trzy lub cztery dni. Rząd pra
gnie ostatecznego zała tw ienia  się z bilem o roz
w odach i dla tego nie zamknie posiedzeń dopóki 
ten projekt p raw a  nie zostanie ostatecznie zdecy
dow any, chociaż je s t  kilka miejsc trudnych  do 
przeprow adzenia  w obec tak niesfornej opozycji.

Londyn-19 Sierpnia. Pu łk  44 uda jacy  się w k ró t 
ce do Indji, o trzymał wczoraj now a “chorągiew , 
k tó rą  mu wręczył z s tosownym obrzędem jenerał- 
m ajor sir Jam es Y orke Scarlet. P u łk  44 ma ba r
dzo ch lubną przeszłość. O dznaczył on się w E g i 
pcie, Badajoz, Salamanca, Waterloo, w Kabulu , 
w  Krymie.-

— Times mówi w City article.
W  ciągu ostatnich dziesięciu dni cała summa 

odkupu  cła na Sundzie  ( i , 125,000 fst. 6 750 000 
rs.) w ypłaconą została domowi H am bro  i Syn a- 
jentom  rządu duńskiego w Londynie. Jak  słychać 
pieniądze te mają pozostać w Anglji na zapłacenie 
części d ługu zagranicznego duńskiego.

N a  wczorajszem posiedzeniu Izby  lordów, lord 
Lampbel w yrazd  nadzieję, że zamknięcie tegoro
cznych posiedzeń parlam entarnych nie pierwój na
stąpi, az kiedy Izba parów  oceni należycie zmiany 
w prow adzone  w bilu o rozw odach  przez Izbę nizr- 
szą. Lord  Redesdale sądził, że nie będzie czasu 
roztrząsać  raz jeszcze  ten bil, ale lo rd  Granville o- 
swiadczył, ze rząd  stale postanowi! nie odkładać 
tego bila do p rzyszłych  posiedzeń.

W Izbie niższej jeszcze rozprawiano nad  53 a r
tykułem bilu o rozwodach, to je s t  względem w ch o 
dzenia w nowe związki małżeńskie osób rozw ie
dzionych Jenera lny  A ttorney w imieniu rządu o- 
swiadczył gotow ość przyjęcia popraw ki s tanow ią
cej, ze duchow ny  k tó ry b y  dał ślub osobie której 
poprzednie  małżeństwo zostało rozw iązane z po
w o d u  złamania w iary lub innego przestępstw a, 
nie będzie mógł hyc pociągany  do odpowiedzial-
n o s u  lub kary, j a k  rów nie jeś liby  się wzbraniał
dac  slub w podobnym  przypadku. A rtykuł ten

i l s z c z e T n 3 T 6 Z° f ał Po odrzuceniujeszcze popraw k i żądającej wzbronienia związku
małżeńskiego osobie rozwiedzionej za niewiarę 
stwie ^  h"Vla vvsP°*'vvinn3 w tem przestęp-

rozumiem, że ja  spełnię jak  trzeba, a może na
wet lepiej niż każdy inny, bom też tam najle
piej znajomy.

— Tak też i my rozumiemy, — zabrał głos 
znowu Kasztelan, i dlatego pad ł nasz w y
bór na ciebie. Słuchajże nas tedy z uwagą. 
Otóż wysyłamy ciebie w województwo sieradz
kie i dajemy niniejszem moc i ordynans zawią
zania tam konfederacji w jednozgodnych z na- 
szemi intencjach. O co chodzi, nie potrzeba 
ci mówić: czytałeś nasze uniwersały i mani
festy. Podług nich więc się sprawuj —  a zre
sztą porucz się ;Temu, który jest w niebie i 
przyjąwszy serca nasze w ofierze, i nas i cie
bie nie wypuści z swojej przenajświętszej o- 
pieki.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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P. Disraeli zapytał, czy rząd  zamierza w y n ag ro 
dzić poddanych  angielskich za szkody poniesione 
w Indjach. Vernon-Smitii odpowiedział, że dyre-  
ktorjat tow arzystw a  W schodn io -indy jsk iego  na
radza  się obecnie nad planem w ynagrodzenia , 
ale jeszcze jem u  ten plan niezostał przedstawiony.

(Neue Preussische Zeitung ). 
F R A N C J A .

Pary i  19 Sierpnia. Oto raz przynajmniej w ia 
domość dziwnie szczególna. K ró low a angielska 
na pokładzie ja c h tu  Victoria und  Albert, e skorto 
wana przez cztery lekkie statki, przepędziła t rz y 
dzieści sześć godzin w porcie Cherbourg, dokąd  
j ą  burza zapędziła. Ja c h t  królewski juz odpłynął na 
pełne morze. W iadom ość  ta  podaną  nam je s t  za 
zupełną pewność.

W ed łu g  innego jeszcze doniesienia, k ró low a p o 
w odow ana  sym patyczną ciekawością, miała w y
siąść na ląd  i od b y ć  w powozie przejażdżkę po 
Cherbourgu i w okolicach. Za pewność tego o s ta 
tniego szczegółu, choć go mamy z dobrego źródła, 
nie zaręczamy.

Mówiono dziś o nocie podanej przez F o r tę  do 
mocarstw, które reklam ow ały przeciw wyborom  
mołdawskim. T a  nota ma uspraw iedliw iać postę
powanie F orty  i s ta ra  się zmniejszyć ważność za 
rzutów przedstaw ionych przez p. Thouvenel i na
szych sprzymierzeńców. Zresztą  wspólne żądanie 
sześciu mocarstw połączonych obecnie w żądaniu 
now ych w yborów , je s t  już  gotowe i tylko czeka na 
reorganizację gabinetu Ottomańskiego, ponieważ 
ostatni j a k  w iadomo w zupełnem  je s t  rozprzężeniu.

Po tw ierdza  się najzupełniej, że przez względy 
delikatności nader  chwalebnej, nominacja p. T h o u 
venel na kaw alera  wielkiego krzyża Legji honoro
wej, nie została ogłoszoną w Monitorze. Ale d o d a 
j ą  że ty lko ogłoszenie tej tak zasłużonej nagrody  
zostało odłożone i że nasz am bassador  otrzymał list 
zaw iadamiający go o tej nominacji.

X iąźe de G ram m ont m ianowany posłem francuz- 
kim w Rzymie,ma dopiero 38 lat. Je s t  on synowcem 
sławnego hr. d ’Orsay, k tóry  niegdyś dzierżył ber
ło mody i elegancji w Londynie. D aw ny  uczeń 
szkoły politechnicznej, dym issjonow any porucznik 
artylerji, xiąże G ram m ont wszedł za L udw ika  F il i
pa w zaw ód dyplom atyczny  z wielkiem zgorszeniem 
legitymistów, był on bowiem kawalerem p rzybo
cznym xięcia Bordeaux. Nim się ud a ł  do T urynu  
gdzie do tąd  urzęduje, x iążede  G ram m ont był mini
strem w Kasse l i Studgardzie.

Xiąże H enryk  de la T o u r  d ’Auvergne który  n a 
stępuje po xięciu de G ram m ont jak o  minister przy 
dworze sardyńskim , także bardzo  prędko  zrobił 
karjerę. W  roku  1847 był on a ttache  p rzy  ambas- 
sadzie i zastępcą sekretarza p ose ls tw a  w Rzymie, 
ministrem w Dreźnie, potem  we Florencji i Parmie. 
B ra t  jego  xiąże K aro l  de la  T o u r  d’Auvergre Lau- 
raguais, je s t  kapitanem i oficerem ordynansow ym  
Cesarskim.

Obaj należą do rodziny de Latour, pochodzący 
z rodziny z Lauraguais, do której należał kardyna ł  
biskup z A rras ich s try j zmarły w 1850 r., a który 
d o p ie ro o d r .  1802 nosił ty tu łx ięc iad e  la T o u rd 'A u -  
vergne, to je s t  od da ty  śmierci ostatniego xięcia 
de Bauellon. Xiąże H enryk  bardzo dobrze w idzia
ny  by ł we Florencji.

—  Słychać  źe pa row y  aviso L' Aigle, którego 
dow ództw o powierzone zostało p. Lejeune, ma 
być  przeznaczony na krążenie na  wodach Kalkuty.

’■—  B vła  tu  m ow a o projekcie podróży  xięcia 
N apoleona do Pyreneów; nie wiemy ile może być 
p raw d y  w tej pogłosce, ale to pew na źe xiąże o- 
trzymał od Cesarza polecenie udan ia  się do króla 
sardyńskiego, k tó ry  jak  w iadom o ma przybyć do 
Culoz (departam ent de 1’Ain) d la  prezydow ania  
na wielkiej ceremonji inauguracji połączenia kolei 
piemonckich z francuzkiemi. M ów ią źe xiąże u d a  
się aż do T urynu .

P an  minister Stanu A. Fould , udał się wczoraj 
do Biarritz i Bayonny. Z tam tąd  uda  się do Tulonu 
na otwarcie posiedzeń ra d y  jeueralnej, której je s t  
prezesem, a następnie w okolice Lourdes, gdzie od 
roku  z jego  polecenia odbyw ają  się roboty  około 
tneljoracji w ydm  piaszczystych, w czem p. mini
s ter  własnym kosztem daje d obry  p rzykład  zasto
sow ania  praw a niedaw no wetowanego. D odam y 
źe przedsięwzięcie pana ministra wybornie  się po
wiodło i że n ieupraw ne grun ta  które pan Fould  
kupił, g dyby  je  dziś chciał odprzedać, by łyby  w ię
cej niż dw a  razy tyle w arte  j a k  poprzednio.

—  Cesarz zabrał do Biarritz  m nóstwo proje
k tów  rozmaitego rodzaju, które  tu  mu p rzedsta 
wiono, ale k tó rych  nie miał czasu czytać. Jego 
Cesar. Mość przejrzy je  i rozważy w samotności.

M iędzy temi planami jest jeden, tyczący się po
większenia rozciągłości Paryża.

Jeśli dobrze jes teśm y zawiadomieni, Cesarz b a r 
dzo je s t  zajęty tym planem. Jego Ces. Mość miano
wał naw et tej zimy komissję nieurzędową, k tó ra  
m a się zająć wyszukaniem środków  doprow adze
nia go do skutku . T a  komissja j a k  większa część 
zgromadzeń podobnego rodza ju ,  po czterech mie
siącach posiedzeń zdecydowała, że nic nie może 
zdecydować, w yjąw szy  jeden  punkt a to  nas tępu
jący: znalazła się ona praw ie  jednozgodną  w zde
cydowaniu, że wejście do Paryża przez rogatkę 
G w iazdy, jest niedostatecznem. Pobór,  kontrola, 
słowem cała służba akcyzy, stała się w tern miej
scu niepodobną. Kom issja  zatem proponow ała  nie 
żeby odsunąć  pas akcyzy do fortyfikacji które p o 
łożone przy wejściu lasku  Bulońskiego, uczyni
łyby  tę służbę równie trudną , ale do mostu Neuil- 
ly. W  takim razie Sekw ana s tałaby się linją obron
ną i akcyzową. Fortyfikacje zostałyby rozebrane 
w lasku Bulońskim i na prawym  brzegu aż do Saint 
Ouen, a materjały z nich przedane przez rząd, m a 
ją służyć na zbudow anie  w tern samem miejscu li
cznych domów potrzebnych z pow odu w zrastania  
ludności, której co rok około 50,000 przybywa.

N a tein rzecz ta  stanęła. Cesarz zachow ał sobie 
rozpatrzenie jej w czasie odpoczynku. Zapewnie 
niedługo czekać będziemy rozwiązania, bo rozw ią
zanie to je s t  źe tak  powiem y dyktow ane przez po
łożenie. Bo w ogóle biorąc 86 departam entów w y 
pada  po 67 mieszkańców na kilom,etr kw ad ra to 
wy a w departamencie Sekw any  w y p ad a  ich na 
takąż  przestrzeń 371. N iepodobna przy takiein po
łożeniu rzeczy odejmować ludności te 48 kilome
trów k w adra tow ych ,  które są  zajęte przez służbę 
fortyfikacji, które prędzej czy później muszą wejść 
w obw ód  Paryża. W kró tce  więc zapewnie dow ie
my sie o dekrecie w tym  przedmiocie. ( Ind Pet.) 

K S IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .
B ukarest 10 S ierpnia . L isty wyborcze ogłoszo

ne są w stolicy i w g łów nych  m iastach Xięztwa. 
Chociaż nie znamy jeszcze kompletnego rozlicze
nia, słyszeliśmy je d n a k  z’dobrego źródła, źe z l / t u  
okręgów Xięztwa, będzie, 765 wielkich właścicieli 
ziemskich, mających p raw o wybierać  i być wybra- 
nemi, a w stolicy 1300 reprezentan tów  rozmaitych 
klass, posiada jących  w ym agane przymioty. U sta
now iony  został komitet do przyjm owania i roz trzą
sania późniejszych reklamacji osób m ających  do 
tego p raw o w oznaczonym przez firman terminie 
dni 31. Komitet ten zasiada w Bukareszcie w biu
rze municypalności a prócz tego podobne komite
ty  znajdują  się w głównych miastach okręgowych.

Uformowanie list w yborczych  dokonane zos ta 
ło w X ięztw ie  W ołoskiem według wszelkich reguł 
przepisanych firmanem zwołującym dy w an y  ad 
hoc pomimo licznych trudności jakie  rząd  często 

‘ spo tyka ł tak  w oznaczeniu ścisłem i sp raw iedh- 
wem rozciągłości jak  w uznaniu niewątpliwie ty 
tu łów  własności, indygena tu  i innych w arunków  
w yborstw a. Rów nie bezstronne j a k  um iarkow ane 
postępow anienaszego  kajmakana, p rzedstaw ia dzi
wną sprzeczność z d rogą jak ie j  się trzymał jego 
kolega w Mołdawji pan Konaki Vogorides.

W iększa część ruinanów skazanych  na w ygna
nie w sku tku  w ypadków  1848 r. powróciła  obe
cnie do kraju, X ięztwo nasze cieszy się zupełną 
spokojnością . W olność  rozpraw  istnieje tu w ro z 
sądnej mierze, tak  w prassie  krajowej j a k  w przy
go tow aw czych  zgromadzeniach w yborczych .—  
W szystko  zatem zdaje się wróżyć krajowi wolną i 
p raw dziw ą reprezentację opinji publicznej w ion ie  
dyw anu  ad hoc, pomimo in tryg  ludzi am bitnych i 
przekupnych, którzy szczególnie w ostatnich cza
sach zajmowali się w okręgach p ropagandą  anty- 
na rodow ą  czysto -osobis tych  interessów.

T elegraf  elektryczny doniósł nam o ważnych 
nieporozumieniach zaszłych w K onstan tynopolu . 
W y p adk i zdają  się w zupełności potwierdzać o ba
wy i nadzieje ru inanów  co do połączenia Xięztw. 
Mogli oni od samego początku policzyć swoich 
przyjaciół i przeciwników i ocenić trudności jakie 
spo tkać  mogą mocarstwa podp isane  na trak tac ie  
paryzkiin w wykonaniu  klauzul tyczących  się or
ganizacji X ięztw  i sw obodnego wyrażenia życzeń 
ludności. (Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
T u ry n  16 Sierpnia. W czora j inazzyuioski dzien

nik genueński Italia e Popolo został znowu skon
fiskow any, ale dopiero w pięć godzin popuszcze 
niu w obieg tego dziennika.

Dziennik ten w obecnej chwili ze w szystkich  
s tron je s t  a takow any  przez byłych mazzynistów 
ja k o  to: Mauro Maccbi, Ausonio Franchi, Orsini,

L a  Farina, redaktorow ie  dziennika DirUto. k tórzy 
w szyscy byli dawniej wielbicielami Mazziniego, 
teraz s ą  jego najza-eiętszemi nieprzyjaciółmi i dla 
tego w obecnej chwili wszyscy oni piszą z całą 
znajomością przedmiotu, na co Italia e Popolo może 
tylko odpow iadać  zarzutem apostazji, służebności i 
innemi zwykłemi frazesami.

Genua 13 Sierpnia. P o d ró ż  Jego Królewskiej 
Mości do Sabaudji  je s t  pewną. H rab ia  Cavour 
tow arzyszyć będzie królowi, k tó ry  w Aix ma po
łożyć węgielny kamień do tamtejszego nowego b u 
dynku kąpielowego. Przez górę Cenis zap row a
dzoną będzie kommuuinacja elektro te legraficzna. 
Jak  słychać J. K. Mość po powrocie z Sabaudji  
ma niejaki czas zabaw ić  W  naszem mieście i poło
żyć węgielny kamień do przystani (dock) k tórych  
budow ązajm ie  się wielkie jedno  tow arzystw o  f ran 
cuskie. Mają one być  zbudow ane w miejscu te ra 
źniejszej Darsena, za którą  rząd  zapłacił kilka mi- 
ljonów.

Między robotnikam i znowu dopełniono kilka a- 
resztowań w skutek poruszeń z dn ia  29 Czerwea. 
I na granicy schw ytano  kilka podejrzanych  osób, 
które usiłowały przem knąć się do Szwajcarji. Co 
się tyczy samego tego ruchu, przedsięwzięte śle
dztwo odbyw a się bardzo  szybko, tak że process 
będzie mógł być rozpoczętym w końcu bieżącego 
miesiąca. Tymczasem jednak  zdaje się, źe przy
wódcy spisku umknęli do Szwajcarii lub Anglji, 
bo żaden z nich nie dostał się do tąd  w ręce sp ra 
wiedliwości.

P. Gueralli, redak to r  odpowiedzialny gazety są- 
wej, którego osadzono w więzieniu S. Andrea, zo
sta ł  wypuszczony na wolność.

Pow szechną radość  wzbudziło tu  w ybran ie  b o 
gatego i dostojnego margrabiego Palavicini, na  
syndyka  tutejszego miasta. P rzy  ostatnich w y b o 
rach miejskich i cyrkułow ych, o trzym ał on naj
większą liczbę głosów. (Keue Pr. Zet/g,).

W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł O W A
W WARSZAWIE.

(D o l to  ń c z e  n ie ) .
(Patrz Ner Kroniki 218.)

XI.
Skóry i wyroby z nich.

D obroczynny  w pływ  zastosowania  chemji do 
sztuk i rzemiosł, w ostatnich czasach szczególnie, 
róźnostronnie  okazał sw oje  skutki, nietylko w ob
cych krajach, ale i u nas, bo należy nam oddać  tę 
sprawiedliwość, źe co do postępu  -w przemyśla 
rękodzielniczym i fabrycznym, s taram y się u trzy 
mać ciągle na równi z kolegami zagranieznemi, 
przejmując pilnie i pośpiesznie każde now e ule
pszenie. każde odkrycie, płacąc naw et za nie choć 
drogo, jeśli  rzecz tego warta. Nie zbyw a nam na 
zdolności uży tkow ania  z naby tych  tym  sposobem  
wiadomości i nieraz zdarza  się, że discipular me~ 
lior m agistra , i źe ci od k tó rych  nabyliśm y sekre
tu  jakiegoś wynalazku, zapy tu ją  nas potem, j a 
kich środków  uźyw am y do A v y r a b i a n i a  tęgo lub  
owego przedmiotu, k tó ry  u nich n igdy  nie j e s t  
tak  dobry  ja k  u nas. T e  uwagi nastręczyły  nam 
się przy rozpatryw aniu  się w doskonałych  w y ro 
bach skórnych, obficie p rzedstaw ionych  na  n a 
szej w ystaw ie  co do rozmaitości gatunków , cho
ciaż bardzo skąpo co do liczby fabryk, bo tylko 
przez dwóch fabrykantów , panow 'L ied tke , tudzież 
spółki braci Temlerów.

Postęp  g a rba rs tw a  u nas, szczególnie od lat 
kilku, nader znakomity, ceny jed n ak  nietylko nie 
zniżyły się, ale owszem podniosły. I  o to je d n a k  
nie fab rykan tów  naszych, ale podrożenie surowe 
go inaterjału winić należy.

N iektórzy konsumenci skór, zwłaszcza grubej 
w ypraw y , utrzym ują, źe teraźniejsze w yroby  nie 
są tak doskonale j a k  dawniejsze, opierając się na 
tym w iadomym fakcie, źe dzisiejsza fabrykacja  
prędzej nieporównanie produkuje  niż dawniejsza, 
ale mamy wiele pow odow  do przypuszczenia, źe 
zdanie to nie je s t  wynikiem rzeczyw istegoprzeko • 
nania i doświadczenia, tylko przesądu. S ta rzy  
rutyniści nie mogą sobie wytłómaezye, żeby ś ro d 
kami, jak ie  w ysoko dziś sto jąca chemja podaje 
nam  w ręce, zastąpić  można daw ne działanie cza
su i dla tego a priori ganią teraźniejsze skó ry  za 
to, źe nie tak  długo zostawione są  naprzykład  
w dołach pod  działaniem kory  dębowej, j a k  to 
bywało za daw nych  czasów, przypisując ten po
śpiech nie rezultatom nauki, k tóra  nas dziś inną 
drogą  od tego długiego operowania  uwalnia, ale 
chęci p rodukow ania  ja k  najprędzej, k tóry  to za
rzu t może w wielu gałęziach przemysłu nader  je s t  
słuszny.
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B ądź co bądź, ludzie nieuprzedzeni, a znający 
się na swojej rzeczy, uznawali jednogłośnie  d o 
skonałość naszych  w yrobów  garbarsk ich , jeśli nie 
we w szystkich  bezwarunkowo, to przynajmniej 
w  niektórych gałęziach tej fabrykacji.

N a  czele tych w yrobów  stawiano u  nas  skóry  
lakierowane, k tó rych  niedawno jeszcze ani znano 
u  nas, a które  obecnie ryw alizu ją  bezw arunkow o 
z najlepszeini zagranicznemi, a w cenach, jeś li  nie 
oryginalnycn, to przynajmniej ty ch  jak ie  w y p a 
da ją  u nas za skóry  zagraniczne, po doliczeniu 
cła, t ranspo r tu  i t. d., znacznie są tańsze. S kó ry  
kolorowe, tak  zwane safjany, nie pozostaw iają  
nic do zyczenia. Co do skór  grubszej w ypraw y , 
okazy  z fab ryk  w Cesarstwie więcej były im ponu
jące  o d  naszych, bo tych  ostatn ich  naw et b y ły  
zaledwie próbki.

Ale co najdziwniejsza, to zalety, jakie  znaw cy 
jednozgodn ie  przyznawali tak  zwanym skórom  
am erykańskim  z fabryki pana  Vetfera; byli tacy, 
k tó rzy  im przyznaw ali bezw arunkow o pierw szeń
stwo nad takiemi w yrobam i zagranicznemi, które 
przed  kilkoma la ty  pierwszy raz do nas sp ro w a 
dzone, tak  wiele narobiły  hałasu , tyle  w yw ołały  
pochw ał i nieiedwie reklam pnfiastych, na  wzór 
kraju, którego nazwę im nadano.

P rzep raszam y  naszych czytelników, z’e w  tern 
miejscu mówimy o tych  skórach , k tóre  wcale nie 
są skóram i, ale kiedyć je  tak  nazwano i na  w y 
staw ie  między skóram i pomieszczono, niechże 
nam  kto, uprzejmie śledzący za sposobnością  szar
pnięcia kolegi gdzie się ty lko uda, me raczy przy- 
p isać  błędu niewiadomości, bo materjał ten za 
nad to  juz je s t  znany ogółowi, żeby w olno było 
niewiedzieć, że to je s t  pew na odm iana ceraty. Ale 
w raca jąc  do tych  skór am erykańskich , słyszeli
śmy za pewność, że z pow odu  doskonałości ich 
w yrobu , fabryka p. V etter zaraz na w ystaw ie o- 
t rzym ała  znaczne zamówienia na nie od  kupców  
zagranicznych, co d la  nas niemałą zaiste  jes t  
ćh lubą .

Drobne skórki, na  w yrób  rękawiczek, zwykle 
w ypraw iane  są przez sam ych  fab ry k an tó w  ręka- 
wiczniczych, przynajmniej znaczniejszych; można 
więc miarę dobroci tego w yro b u  brać  z renomy, 

j a k ą  u publiczności zjednały sobie rękawiczki te 
go lub owego fabrykanta , a pod tym względem 
firma B. Nivet znana  je s t  całej W arszaw ie  i to 
od  niezmiernie dawnego czasu, bezw ątpienia  n a 
w et jeszcze od czasu przynajmniej ojca dz is :ej- 
szego przedsiębiercy, bo piszący to pam ięta  d o 
kładnie, że przed  trzydziestu  kilku  la ty  z końca 
Nowego Ś w ia tu  i z p o d  rogatek  W olsk ich  nie 
w ah an o  się choćby  dla  kupienia jedne j,  lub 
dw óch  pa r  rękawiczek, p rzespacerow ać się N ad  
Zdroje  (gdzieś przy  końcu  Zakroczymskiej ulicy) 
do Nici ta , bo jego  rękawiczki s łynęły przed  
wszystkiemi innemi, a  jego  renoma rzetelności tak  
by ła  czysta, ja k  w o d a  z owego zdroju, po k tórą  
także wówczas ze w szystkich  krańców  W a rs z a 
w y posyłano.

Obecnie k ilka innych fabryk  posiada  zasłużone 
wzięcie, ale na w ystaw ie  w ystąp iła  ty lko  jeszcze 
jedna, fabryka  p. Ziełferblata j w yro b y  je j  r ó 
wnie słusznie są chwalone.

W y ro b y  s iod larsko-galanteryjne jednego  ty lko 
miały przedstawiciela na wystawie, pa’na Augusta- 
S tolzmana, a szkoda że kto więcej nie Wystąpił 
dó  popisu, bo o ile znam y tę gałęź przemysju, 
w naszem przynajmniej m ieście , je s t  tu  kilku 
przedsiębierców, m ogących  przedstaw ić  i równie 
dobrą  i równie piękną robotę, a siodła które wi
dzieliśmy niedawno, pochodzące od niewiadome
go nam z nazw iska  fab rykan ta  z Kalisza, nie u- 
s tąp iłyby  najdroższym  naw et tego ro dza ju  w y ro 
bom, jak ich  p róby  widzieliśmy na tegorocznej 
wystaw ie .

O prócz w ytw ornych  kilku p a r  obuwia, p rzed 
staw ionych  przez uprzyw ile jow anych  fa b ry k an 
tów  M onarszych dw orów  i jed n y ch  butów  wyści
gow ych  angielskich , ważących  nie więcej ja k  
lekkie trzewiki damskie, nie było na w ystaw ie  nic 
odznaczającego się czemkolwiek więcej prócz 
wysokiej ceny*. Nie wiemy nawet, d la  czego nie
którzy  fabrykanci popisywali się z tak  zwanemi 
kamaszami z skóry  lakierowanej po rsr.  10 za 
parę , kiedy ceny ich sklepowe znacznie są  niższe. I 
Z drugiej znowu s trony  cieszymy się, że obówie 
płci pięknej zapewne od czasu w ystaw y  zniży ł 
się w  cenie, bo przynajmniej tak ich  bócików, ka- i 
maszek i trzewiczków, jak ie  słynny tutejszy fa- | 
b ry k an t  pan P io trow sk i na w ystaw ę dostarczył, 
naw et u tego samego fab ry k an ta  po tak  nizkicli 
cenach jak ie  tu  b y ły  wskazane, p rzed  w y s t a w ą !

dostać  nie było można.
B andażerstw o nasze i ortopedja  zupełnie nie 

były tu  reprezentowane. P ra w d a ,  że d w a  czy 
trzy znakomite niegdyś tego rodzaju  tutejsze za
k łady, zostały zwinięte, ale mamy jeszcze przecie 
kilku, a może kilkunastu średnich przedsiębier
ców w  W arszaw ie  i szkoda żeśmy ich  na w y 
stawie, obok tego rodzaju  w yrobów  p. Streychen- 
berga, z Moskwy, nie spotkali.

Jeszcze jednym , nader interessującym w yro
bem, były sk ó ry  w ygniatane i złocone, p rzed 
staw ione przez pana  Heintze, fab rykan ta  ram i 
rzeźb. K ilka  krzeseł pokry tych  teini skórami, b a r 
dzo się podobało  i rzeczywiście ozdobny' ten i 
trw ały  wyrób, zjedna sobie bezwątpienia w k ró t
kim czasie zasłużone wzięcie.

Skończyliśmy nasze spraw ozdanie  z w ys ta 
wy, może niedokładne, może z niejednem mitno- 
wolnem opuszczeniem, za które  przepraszam y, 
ale z wypowiedzeniem szczerego i bezintereśso- 
wnego naszego zdania, o każdym  szczególe, k tó 
regośmy dotknęli. Co do ogółu  w ystaw y, tyle 
jeszcze powiedzieć możemy, że pomimo niektórych 
sym ptom ów  obojętności przedsiębierców, na k tó 
r ą  skarżyliśm y się kilkakrotnie, rezultat tej w y 
s taw y je s t  d la  ogółu kra ju  nader pocieszający, p o 
m inąw szy  bowiem to czego nie było, śmiało po 
wiedzieć można, że to co było na niej, okazało, 
że pod  wielu bardzo i to najwaźniejszemi w zg lę 
dami, możemy śmiało wystąpić do w spó łzaw odnic
tw a  z innemi narodami, że posiadam y w ewnętrzną 
sdę i zdolność do dalszych postępu w i że przy- 
szła w y s taw a  da  n am tego nowe dow ody.

p a m i ę t n i k i  
PilXA HAM£RTU1A.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 217.) 

i'in z doświadczenia się przekonał że kraj 
jeg o  je s t  rolniczym, a nie przemysłowym, fab ryk  
m e zakłada bo pojmuje że tam gdzie ludność  w sto
sunku  obszaru  ziemi je s t  niedostateczną, o d e rw a 
nie rąk  od  roli do fabryk, w ystaw ia  na oczyw istą  
s tra tę  d la  niepewnego zysku. A nglja  lub Belgja 
m a rąk  nadto, i nie by łab y  w stanie wyżywienia 
swojej ludności g d y b y  większa je j  część w ręko- 
dzielniaeli użytą  nie była. Na L itw ie i Zmujdzi 
inaczej się dzieje, w wielu miejscach zmniejszono 
naw et polerki dworne, bo rozsądek uczy, że przy 
lepszem wyrobien iu  g run tu  pięćdziesiąt m orgów 
tyle  uczyni co sto, k iedy rąk  nie staje  do dobrej 
o n y ch  up raw y. Kraj po większej części je s t  nizki, 
łąk  ma podostatk iem , ale pospolicie m okrych, 
bicie zatem row ów  i częste ich odnawianie  je s t  
p ierwszą rękojm ią przyszłych urodzajów . B yd ła  
rogatego chow ają  j a k  najwięcej, owiec chyba  zu
pełnie ordynary jnego  gatunku  i to jeszcze w m a
łej bardzo ilości, jedynie  d la  dom owej potrzeby.

L a t  temu kilka nałożonym został o dkup  na 
w ódkę  we w szystkich  gubern jach  zachodnich  
państw a  i cały w ypęd  w kra ju  oddano  po d zaw ia -  
dow anie wódczannego zarządu. O d tą d  bez u z y 
skanego pozw olen ia , pędzić w ódki u  siebie nie 
w olno, i do każdej gorzelni d o d a n y  nadzorca, 
pospolicie żyd, pilnuje aby  w ypędzona  na s tronę 
nie szła, ale pieczęcią odkupu  opieczętowana d o 
pó ty  sprzedaną  nie była, dopóki pos tanow iona  o- 
p ła ta  od sprzedającej się ilości do kassy  rządowej 
wniesioną nie zostanie. G dy  przy tein nałożony zo
stał podatek od każdej karczmy na gościńcu p o 
cztow ym  po trzydzieści pięć rubli, a po dw adz ie 
ścia pięc na pa r tyku larnym , obywatele  zaczęli u 
siebie gorzelnie i karczm y kassować, k tó rych  dz i
siaj zaledwo czwarta część pozostała. Jeżeli zatem 
ze względu materjalnego pokazała się strata, pod  
względem m oralnym  zyskał na tem stan w łościań
ski, mniej uczęszczając do karczem, więcej p ilnu
j ą c  domu i g o sp o d a rs tw a  (qq).

G ospodars tw o  leśne na Litwie, nie powiem, ze 
je s t  w pierwotnym, ale niestety w najgorszym s ta 
nie. P ierw otnym  stanem by ły  nieprzebrane p u sz 
cze napełnione dzikim zwierzem, i litwin rozum ie
jąc ,  ze co j e s t  nieprzebranem, przebrać się n ie  mo
że, bez p o rz ą d k u  i ładu  zaczął ciąć swe lasy . P a 
dały  pod  św ię tokradzką  siekierą kilkowiekowe 
dęby, poświęcone n iegdyś pogańskim bożkom, a

(qq)  W  r o k u  t 8 5 o, g d y  c e n a  z b o ż a  i ka r to f l i  z m u s i ł a  
w  g u b e r n j i  K o w i e ń s k i e j  o b y w a t e l i  u t r z y m u j ą c y c h  j e s z c z e  
g o r z e l n i e  d o  p o d n i e s i e n i a  c e n y  wó d k i ,  o d k u p  w i d z ą c  d l a  s i e 
b i e  s t r a t ę ,  w y r o b i ł  s o b i e  w o l n a  w p r o w a d z e n i e  b e z  o p l a t v  
o g r o m n ć j  i l o ś c i  w ó d k i  z K a r l a n d j i  S k o r z y s t a l i  n a  t e m  k u r -  
l a n d c z y c y ,  a l e  m a  s i ę  r o z u m i ć ć ,  ż e ^ o b y w a t e l e  t u t e j s i  s t r a 
cil i .

znajdujące się gdzieniegdzie ogromne pnie po po
lach, świadczą czem były owe o lbrzym y przeszło
ści. W  niektórych miejscach, naprzykład  w pow. 
Rosienskim, brak drzewa opalowego ju ż  się czuć 
daje. W  Litwie praw ie  nigdzie lasy  nie są podzie
lone na poręby, tną  gdzie chcą i ile chcą, nikną 
też odwieczne puszcze, a jeżeli się k iedy niekiedy 
niedźwiedź, dzik, lub łoś do L itw y  zabłąka, to 
chyba  w ędrow ny  przybylec z sąsiednich P russ  
lub z Kurlandji. Wyniszczenie lasów  zły też w y
warło w pływ  na  klimat miejscowy, zima mniej 
stała, mniej t rw a ła  sanna  droga, a częste w ia try  
od odsłonionego morza, szkodzą  zbożu na wiosnę, 
a najbardziej pszenicy.

Rzut oka  na L itw ę j a k ą  była i je s t  pod  wzglę
dem materjalnym i um ysłowym, nie byłby  d o s ta 
tecznym, gdybym  choć słów kilku nie powiedział
0 stanie duchow ieństw a w tym kraju  (rr). P o s u p -  
prytnow ahui dóbr  duchow nym  i wyznaczeniu im 
natom iast pensji, a proboszczom prócz pensji, p e 
wnej ilości g runtu  na utrzymanie, nastała  obaw a że 
cos złego nastąpi, zwłaszcza, iż stan m aterjalny k o 
ściołów, pomimo wielkich podówczas dochodów , 
w ogolności nie był kwitnącym?Inaczej się je d n a k  
stało. l a  radyka lna  zmiana, obudziła ducha  reli
gijnego.

Dawniej biskup zarządzający djeeezją. był mo
żnym panem, mającym niekiedy do iniijona zło
tych rocznej intraty; gdy  przeżywać je j  nie mógł, 
a dobroczynne uczynki od jego woli zależały, do
ch o d y  swoje obracał na wzbogacenie familii, któ- 
re gdy  nie na to mu były daue, cel więc był zupeł
nie chybiony. D ochody  proboszczów po większej 
części przechodziły  także potrzeby. I  d la  czegóż 
w tedy  w całym prawie kraju kościoły były źle u- 
trzymane? zarząd dóbr kościelnych w największym 
nieładzie? włościanie w nędznym stanie? Bo xięźa 
dożywotni ty lko  właściciele intrat, żałowali g ro 
sza na podźwignienie podupada jących  gm achów,
1 nie dbali o polepszenie gospodarki,  k tóra  po nich 
w obce przechodziła ręce, ale otoczeni licznem nie
raz rodzeństwem, nic wziemię nie wkładali, żadnej 
zapomogi nie dawali włościanom, wyciągali co 
mogli, żyjąc na dzisiaj, nie dbając o ju tro .  Z tąd  
to pow sta ło  na Litwie przysłowie: Kto ma xiijdza  
w rodzic, tuna  bieda nic zabodzic. Dawniej grosz 
łatwo przychodził, ła twiej się też rozchodził; dziś, 
co zapracuje większą ma dla niego w artość  i chę
tnie to obraca  na odnowienie, ozdobienie święte
go miejsca; dawniej się uważał za paua intratnej 
p rebendy , dziś się uw aża za ubogiego sługę ko
ścioła; dawniej upraw iał rolę, k tóra  mu ehleb d o 
czesny dawała, dziś upraw ia winnicę Pańską, któ
ra  mu niebo gotuje! Ileż to tćżod  niedawnego cza
su w djeeezjach wileńskiej i kowieńskiej now ych  
z gruntu  kościołów powstało! (ss) Ileż w yreparo-  
wano, ozdobiono, p rzystro jono , a najwięcej za 
staraniem, prośbą, kwestą proboszczów  miejsco
wych! O n i,  czy w chatach  włościańskich, czy 
w dw o rk ach  szlacheckich, czy w pańskich pała
cach, wyciągają  rękę, żebrzą i chociaż się nieraz 
z przykrern słowem wymówki napo tkać  mogą, 
w szystko z chrześcjańską cierpliwością znoszą, a 
tymczasem zbiera się kamyczek do kamyczka, m ur 
idzie w  górę, skończony, i b łysnął n ad  nim krzyż

( r r )  D o b r a  b i s k u p i e ,  p r a ł a t ó w  i z a k o n n i k ó w ,  o r a z  z a k o n 
nic,  s u p p r y m o w a n o  z o s t a t y  1 8 3  2 ro k u ,  d o b r a  zaś  p r o b o 
s zc z ó w  1 8 3 7  Dziś  b i s k u p  -zmujdzki  b i e r z e  4 0 0 0  r u b .  s r .  
p ens j i ,  2 0 0 0  rs.  n a  m u z y k ę  k a t e d r a l n ą ,  o p r ó c z  l e g o  m a  fo l 
w a r k  n a  u t r z y m a n i e ,  k l o r y  j e d n a k  p a r o b k a m i  m u s i  o b r a b i a ć .
Do  n i e g o  r ó w n i e ż  n a l e ży  i n t r a t a  z o g r o m n e g o  j ę z  o r a  n a z w a 
n e g o  £ukszta, p o d  s a m e m i  W o r n i n m i  l e ż ą c e g o  P r o b o s t w a  
p o d z i e l o n o  p a  5  k i a s s ,  z t y c h  p i e r w s z a  k l a s s a  p o b i e r a  6 0 0  
r s . ,  2 g a  5 0 0 ,  3 c i a  4 0 0 ,  4 ta 2 7 5 ,  S t a  2 3 0 .  O p r ó c z  t e g o  
d o d a j e  s i ę  p r a w e m  d o  k a ż d e g o  p r o b o s t w a  t rzy w ło k i  g r u n 
tu,  I i c z ą e  w  to p l a c  na  z a b u d o w a n i e ,  o g r o d y ,  s i a n o ż ę ć  i 
o r n e  g r u n t a .  J e d n ą  z n a j w i ę k s z y c h  i n t r a t  p r o b o s z c z ó w ,  j e s t  
k o l e n d a  na  Bo ż e  N a r o d z e n i e ,  j e ż d ż ą  w t e d y  p o  o b y w a t e l a c h  
i w ł o ś c i a n a c h ,  od  d o m u  d o  d o m u  i o t r z y m u j ą  k o l e n d ę  b ą d ź  
w  p i e n i ą d z a c h ,  b ą d ź  w  z b o ż u ,  w ę d l i n a c h  i i n n y c h  p r o d u k 
t a c h .

( s s )  W a c t a w  Żyl iński ,  d z i s i e j s z y  m e t r o p o l i t a  r z y m s k o 
ka t o l i c k i c h  k o ś c i o ł ó w  w  Ross j i ,  a r c y b i s k u p  m o h y l e w s k i ,  
w  p r z e c i ą g u  l a t  o ś mi u ,  w  c z a s i e  k t ó r y c h  rz ądz i ł  d y e c e z j ą  
w i l e ń s k ą  j a k o  m i e j s c o w y  b i s k u p ,  3 0 0 , 0 0 0  o s ó b  b i e r z m o 
w a ł ,  o k o ł o  3 0 0  k a p ł a n ó w  w y ś w i ę c i ł ,  a 41 k o ś c i o ł ó w  p o -  
k o n s e k r o w a ł ,  z k t ó r y c h  ł  4 m u r o w a n y c h  n a  n o w o  z g r u n t u  
p o w s t a ł o .  T e r a ź n i e j s z y  b i s k u p  ż m u j d z k i  d o  o ś m n a s t u  n o 
w y c h  k o ś c i o ł ó w  w  dye c e z j i  s wo j ó j  k o n s e k r o w a ł  o d  l a t  ki l 
ku,  t ak m u r o w a n y c h  j a k o  i d r e w n i a u y c h .  T e m i  c z a s y  hr .  
B e n e d y k t  T y s z k i e w i c z  w y m u r o w a ł  p i ę k n y  i k o s z t o w n y  k o 
ś c i ó ł  w  C z e r w o n y m  d w o r z e .  M a r s z a ł e k  K o s k o  z w i e l k i m  
s u m p t e m  w y s t a w i ł  m u r o w a n y  k o ś c i ó ł  w  YVidziczkach,  x i ą że  
O g i ń s k i  m u r u j e  k o ś c i ó ł  w  R e l o w i e ,  J a n  lir.  T y s z k i e w i c z  
w B i r z a c h ,  m a r s z a ł e k  S i e s i c k i  w  K o w a r s k a .  ę  |
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Zbawiciela, i dla wiernych otworzyły się podw o
je  nowej świątyni Pańskiej! (tt) Za przykładem 
xięźy poszli dóbr dziedzice, nie szczędzą nakła
dów, budują kościoły, aby oddając choć cząstkę 
Temu, od którego wszystko mają, rzec mogli 
w duchu pnkMv: De Tuis donis Tibi oferimvs.

Może mnie kraska pyta, dla czego w moim ogól
nym zarysie, a raczej zdaniu sprawy o Litwie, nie 
uczyniłem dotąd wzmianki o stanie miejskim? Dla 
tego, że go tutaj tak dobrze jak  gdyby nie było. 
Stan miejski trzymać powinien pośrednie miejsce 
między szlacheckim a włościańskim, mieszczanie 
są obywatelami miast, trudnią się zwykle han
dlem lub rzemiosłem. Na Litwie po miastach gu- 
berskich zwłaszcza, są wprawdzie mieszczanie, 
posiadają dawne przywileje, ale liczba ich mala, 
są to po większej części dawni i późniejsi osiedli 
u nas przybysze, niemey albo rossjanie. Mają oni 
swój magistrat i prezydenta, czyli głowę, dzielą 
się na klassy (gildy) i stosownie do tego opłacają 
podatki. Ale powiedzieć można, że istotnemi tu 
mieszczanami są żydzi, cały bowiem handel, ku- 
piectwo, rzemiosła w ich ręku. W  Wilnie, Ko
wnie i innych miastach, większa część sklepów 
żydowskich, produkta przywożone ze wsi, przez 
ich ręce przechodzić muszą do kupujących. K ra 
wiec, szewc, stolarz, ślusarz, zegarmistrz, piekarz, 
rzeźnik i t. d. jes t  żydem; kiedy przyjedziesz do 
miasta, to choćbyś miał sług z dziesiątek, nie o- 
bejdziesz się bez faktora lub faktorki. Jeżeli zaś 
i na wsi wszelka wyprzedaż robi się za ich pośre
dnictwem, jeżeli pomimo rządowego zakazu trzy
mają karczmy, młyny, pędzą w gorzelniach, wa
rzą piwo, któż stanowi w kraju ruch pieniężny, 
jeżeli nie żydzi? Po małych miasteczkach znajdują 
się także mieszczanie, ale ci różnią się od włościan 
chyba tylko tein, że zapisani w tak nazwanych 
wolnych skazkach ( u h ) ,  nie odbywają pańszczy
zny. ale zarówno z niemi dają rekrutów i dubelto
wy podatek opłacają rządowi. Od niedawnego 
czasu nie wywiedzioną szlachtę nazwano jedno- 
dworcami i zapisano do wolnych skazek miej
skich.

Na Litwie i Zmujdzi już mało gdzie znajdziesz 
po dworach rezydentów lub rezydentki, dawniej 
się z uieini napotkać mogłeś wszędzie. Rezydent 
tytułował się przed 1812 rokiem zwykle poruczni
kiem pułku imienia Działyńskich, lekkiej straży li
tewskiej, albo towarzyszem kawalerji narodowej; 
po 1812 roku, kapitanem, a nawet majorem pułku 
Konopki, Bispinga lub Chodkiewicza, chociaż p a 
tentu swojego nikomu nie pokazywał. Był nie 
pierwszej młodości, porządnie ubrany, albo w gra
natowej taratatce, albo w orzechowym surducie, 
fraka nie kładł, chyba na wielką galę, na pierwszy 
dzień świąt wielkanocnych i na imieniny gospo
darstwa, czerstwego zdrowia, apetytu nie lada, 
Assystował gospodarzowi domu na jarmarkach, 
dopomagając w kupnie koni, polowania nie opu
ścił, podczas festów w parafji, pod nieobecność 
kollatora, prowadził celebrującego xiędza pod ra 
mie. Gdy niestało pary  do tańca, zastępował; gdy 
brakło kompletu do partji, jego sadzono, i wtedy 
co wygrał bral dla siebie, co przegrał, pan domu 
za niego płacił. Rezydent grał na skrzypcach lub 
fleciku, czasami siedząc na kuferku przy piecu 
w garderobie, śpiewał chrapliwym basein dawniej: 
Świat srogi, świat przewrotny, później: I Alkara 
nie wspomina, nie, to nie moja Emira, akompanju- 
jąc  sobie na angielskiej gitarze.

Rezydentka każda musiała być sędzianką, lub 
podczaszartką. O je j  wieku nie rzeknę, bo któżsię 
o to nawet rezydentki pyta? Gdy goście niespo
dzianie nadjechali, a jejmość poszła się ubierać, o- 
na gości przyjmowała i bawiła. Rezydentka z je j 
mością konfitury smażyła, zaprawiała likwory, 
doskonale umiała suszyć na roźenkach śliwki 
z kminem, a babkę migdałową piekła, nec plus ul
tra. Z jejmością podczas długich wieczorów zimo-

(t t)  W mieśc i e  Duks z t ach  w dyecez j i  Wileńskie j ,  o mi l  i  
wych kładła nieraz passjans, podczas wielkiego

od Wilna,  na mi e j scu  d a w n e g o  kośc i oł a  w y b u d o w a n e g o  
pr zez  xx P i j arów w 1 7 7 8  roktl ,  a u l eg ł e g o  z u p e ł n e m u  zn i 
szczeniu,  p o w s ta ł  n o wy ,  że tak p o w i e m ,  z n i czego .  X<ądz 
Dembiński ,  n a w e t  nie p ro bo s zc z  mi e j scowy ,  ż a d n e g o  nie 
p os i a da j ąc y  w ł a s n e go  funduszu ,  ale p r a w d z i w y m  d u c h e m  
c h r ześ c j ańsk i m ożywi ony ,  p o  p r z e ł a m a n i u  n a j wi ęk sz y ch  
t rudnośc i ,  n i e z m o r d ow a n ą  p r a c ą  tyle d o k a z a ł ,  ze  n o wa  
świątynia  Pańska ,  pięknćj  a r ch i t e k t u r y  gotvck iój, d o k o ń c z o 
ną  i dnia  1 I paźdz i e rn ika  1 8 5 6  r o k u  p r zez  J W .  Żyl iński e 
go  bi skupa wi leńs k iego  k o n s e k r o w a n ą  zos t a ł a .

(un)  Skazka,  czvli  sn i s  l udnośc i .

postu śpiewała gorzkie żale. Haftowała na  kan
wie. robiła siatkę dla dobrodzieja, a gdy w sąsie
dztwo pojechała, przywoziła z sobą na powrót do 
domu cały zapas ploteczek. Tak więc kiedy rezy
dent najczęściej był próżniakiem, darmozjadem, 
rezydentka była pracowitą, użyteczną, a nieraz 
niezbędną istotą.

Rezydenci i rezydentki już do przeszłości nale
żą, ale dotąd pozostała na Litwie prawdziwa cho
roba tytułowania się na wzajem. W  pewnein raz 
towarzystwie znajdowało się mężczyzn ośiniu, po
między któremi siedmiu marszałków, bo wiedzieć 
trzeba, że w tym kraju kto czein bvł przed trzy
dziestu laty, choćby rok jeden, tytuł swój do g ro 
bowej deski zachowuje. Było tam również kobiet 
kilka, prezydentowa, podkomorzyna, marszałko
wa, chorążyna, sędzina; w tein wchodzi służący i 
pyta;

,,Czy możra przynieść pannę chorążankę?”
„Prosić” wołają wszyscy.
A gdyin się obejrzał, aby zobaczyć jak  wygląda 

chorąźanka którą noszą, ujrzałem na ręku dobrze 
wykarraionej mainki kilkumiesięczne dziecko.

W  Litwie kancelistę chociażby czternaste; k las
sy, tytułują sowietnikiem. a obywatela nie posia
dającego żadnego urzędu, nazywają przez grze
czność przynajmniej panem sędzią.

W ładysław  Jagiełło połączył Litwę z Koroną, 
Zygmunt August na sejmie unijnym w Lublinie, te 
dwa narody zespolił, pomimo tego trwała jeszcze 
przez blisko trzy wieki, jakaś narodowa miłość 
własna, nie dozwalająca unję polityczną w serde
czną zamienić. Kiedy nakoniec poznał swój sw e
go. koroniarz litwina szacuje, a litwin już zapo
mniał, jak  niegdyś powtarzał, że się mazur ślepo 
rodzi; i czemuż trwa dotąd pomiędzy źmujdzinem 
a litwinem rodzaj, nie powiem zawiści, nieprzyja- 
źni, ale drażliwej emulacji?

Zmujdzin utrzymuje, że litwin gdy czapkę nasu
nie na uszy, nie słyszy, a gdy j ą  zdejmie, słyszy, 
ale nie rozumie,— ma go za głupiego. Litwin do 
wodzi, że zmujdzin gdy mu naleją kieliszek wód 
ki, zawsze wprzódy skosztuje nim wypije, lęka się 
aby go nie oszukano,— ma go za filuta. Tymcza
sem ani jeden głupim, ani drugi filutem nie jest. 
Zmujdzin przeuikliwszy. litwin dobroduszniejszy, 
tamten prędzej spostrzeże, ten może lepiej zoba
czy. Łatwowiernego litwina nie trudno w pole 
wyprowadzić, o żmujdzinie wszakże dotąd pozo
stało przysłowie: rtiemiec cały świat okpił, zmuj- 
dzina nie potrafił. Dziwną jes t  rzeczą, że dwie g a
łęzie jednego szczepu, tym samym mówiąjęzykiem, 
a żle się nawzajem rozumieją, jednę wiarę wyzna 
ją, a jeżeli icli łączy' węzeł braterski, powiedział
byś, że z tejże samej matki, ale z innego ojca r o 
dzić się muszą.

Kiedy na Litwie i Zmujdzi postępu oświaty da
j ą  się spostrzegać ślady, stan majątkowy dobry, 
ucisk i nadużycia chociaż nie wykorzenione do 
gruntu, ale coraz to rzadsze, gdy pomniejsze mia 
sta, a nawet nowo założonej gubernji stolica, Ko
wno, nadzwyczaj się podniosły, jednem słowem, 
jakiś ruch i życie czuć się dają; zamykając pracę 
moją, odzywam się do was, którzy dokończywszy 
nauk w rządowych zakładach, rozpoczynacie za
wód służby publicznej lub obywatelskiej. Pomnij
cie, źe honor prawdziwy nie spoczywa na pozy
skanej randze lub tytule, ale na zasłudze, źe nie
skazitelność jest pierwszą cnotą urzędnika, tak jak  
poczciwość pierwszym klejnotem slacheotwa, W y  
zaś, którym Bóg oddając lud swój w opiekę, n a 
dał święte posłannictwo być drugą Opatrznością 
dla niego na ziemi, pomnijcie, źe zawód wasz t ru 
dny, odpowiedzialność wielka, ale większajeszcze 
nagroda was czeka! Nie naśladujcie ani tych d a 
wnych, bałwochwalczych, źe tak powiem przesą
dów, które wam we włościaninie waszym każą wi
dzieć poddanego, chama, każą go napędzać bizu- 
nem do pracy; ani tych nowatorów, którzy czło
wieka uważają za machinę i tak jak o okręcie pa
rowym mówią, źe je s t  o sile dwustu pięćdziesięciu 
koni, taxują wieś, o sile dwóchset pięćdziesięciu 
ludzi.

Nadużycia były, są i będą, jest to rzeczy ludz
kich konieczność; jednak świat naprzód postępu
je ,— iść z nim wypada. Nie krępujmy siędo wczo
raj, choć go nam żal czasami, bo wczoraj nie w ró 
ci, myślmy o jutrze; wszak i nadzieja nie w t e m  
co było, ale w tein co będzie!

{Dalszy ciąg nastąpi.)

D O I 1 E S I E I 1 A .
Wys z ł o  z (Irkku n o we  dziełko “jt.  J a chowi cza  z p i ękną 

ryc i na  l i tograf  iwann.  p od  tvlu t em:  Ć w i C Z ‘‘ f f l i ł ł  | | 0 *
iroŻYie (Hu dzieci, rozwijające
Cena  s k l e p o w a  kop 3 0 ,  b i o r ą c y m  sto ext implarzy  u s t ę p u 
je stę poło w h ceny  Dos tać  możn; i  w G ł ó w n y m  skład/DO W. 
Blaszko wskiego na Kr ak ow s k i e m -P rz e dm ie śc i u ,  o r az  w ks i ę 
g a r n i a c h  a mi anowi ci e  W W: Me rz b ac h a ,  Se n n ewa k la .  Gl i ick-  
s b e r g a .  O r g e l b ra n d a ,  Frieri ieina.  w księgarni  Antykwarskić^  
Z y gmu n t a  S/ . teb!era,  w Skfadai e  h e r b a t v  Leona  Kr upeck i e-  
go ,  w Składzi e  p a p i e r u  W. Bakoczego,  w Składnio Ho zma -  
i tości  W Konopack i ego .  (Ner  3 5 3  ___ł) .

Ks ięgarni a  I I .  N a l a u s o n a  I>ny ul icy Krakowski e  
Prz e dm ie śc i e  N e r  4 4 2  na ł ś m  p ęt rze,  o t r z y ma ł a  n a s t ęp u 
jące  n o w e  dzieła-  Miesiąc M a j  p o św i e c o n y  N MAItJI P a n 
nie.  P rz e rob i ony  z Wł os k ie go  ku użytkowi  Polaków,  p r zez  
X I gn ac e g o  H n ł o wi ń ,k i eg o  A r cy b i s ku p a  M i hi l ewskiego etc.  
3 2 k a ,  Kr ak ó w 1 8 5 6  r.. kop.  3 0 .  Toz s a m o  na p ap i e r ze  w e 
lin kop.  80;  Irena  p ow i e ś ć  przez Paul in* r. L. Wilkońską,  
2 części  w ł 2 c e  Rs.  2; Snopek Uteracki dzieło zb iorow e, 
u łoż one  s t  t r a m e m  Paul iny z L Wilkońakiój ,  8 k a . P o z r . a d  
1 8 5 7 ,  Rs.  2  kop.  50 ;  Garść pszenna  i Cieśla d wi e  g a w ę 
dy l u d o we  p r zeż  W ł a d y s ł a w a  S yr okoml ę ,  wy d an i e  drogie ,  
ł 6 k a .  Wi lno 1 8 5 7 ,  kop.  2 0 .  (Ner  3 5 1 .  — I).

Mi ła  par t i a  Żyta krzycy Probstejsli.i£j
I  B e l g i j s k i e j  j e s t  do a i ewo do  nabyc i a .  W i a d o 
mo ś ć  w d o m u  h a n d l o w y m  S z y m o n a  Toepl i t z  pr zy  r o g a  
ulic Kymorskić j  i Le sz n a .  f N e r  3 4 6  —  2 )

55 Nizć|  p o d p i s a n y  z a p r ow a d z i w s z y  , Handel $
t\l\ win i korzeni pod firmą 5 5

LU IIW IK  SUMMER, fó
w mi ej scu  tein s a m e m  gdzie  t akże  egz y s to wa ł  han-  

Ić del  win i korzen i  p r i e z  E t  4 8 ,  p o d  f i rmą ś ,  p .  ojca 
zx mego

|  W OJCIECHA SOMMER
a więc  s t a r a n i e m  moj em by ł o u r ządz i ć  nietylko s p r z e -  

iOj daż  s z c z e gó ł ową ,  ale i s p r z e d a ż  większą ,  czyl i  en gros, 
yjf z k t órym to h a n d l e m  m a m  się h o o o r  s za n o wn ej  p u -  
W! b l i czności  p o l ec i ć . — Ludw ik Sommer , ul ica D ł u g a  nro 
00 5 8 0 .  (Ner  3 1 3 . — 2) W

g ) 3 ig !
p r a w d z i w e  P e r u w i a ń 

skie,  z d o m u  p p .  Ant.  G i b bs  et  S o n s  w Londyn ie ,  j e s t  do 
na byc i a  w  d o m u  h a n d l o w y m  Sa m.  Aut  F ra en ke l .  bądź  za 
g o t ó w k ę  b ą d ź  na raty,  w s p o s ó b  rozp ła t  za p o ś r e d n i c t w e m  
Banku Pol ski ego,  Bliższe i nformac j e  p owz i ąść  mo żn a  w k a n 
t o r ze  t egoż  d o m u  h a n d l o w e g o  S a m  Ant,  Fraenkel ,  pod  
Ni e i n  6 0 2  przy ul i cy Bielańskiej ,  (Ner  3 4 7 . — 2)

PRZYJECHALI 0 0  WARSZAWY w ia n r 6 2 5 ,  Zabicki Jan
R zeczyw isty  ra d c a  sta- ob. z T reu czy n a  n r  1574,

nu h rab ia  Sew eryn  Uruski, Zabierzow ski ob. z P a ry -
szainbelan  d w o ru  J . G. źa  nr 1098.
M O ŚC I, m arsz, sz lach ty  w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
g. W arszaw sk ie j z D re - D om ański Stan. ob. d o
zna, Dąbrowski Ig n acy  ob. Z alesia , D obrzański B ole-
z M ykanow a n r  1574, H o - s ław  ob. do Ł aniew a, K o-
mnioki A d o lf ob. z M ar- zarzew ski  A rtu r  ob . do
c h w ic n r 4 1 4 ,  K łobsk i  A- C z e rw iń sk a , K raszew ski
dam  ob. z D o b ro g o sty  n r  L ucjan  ob. do R om anow a.
584 , K oszu tsk i  B ro n is ław  K osobudzki L udw . ob. do
ob. z gub. W ileń sk ie j n r  B artn ik , £om iński Sew er.
2814 , Mrowiński W inc. ob. ob. do P rzasnysza , M ijc-
z B rzezna n r  1574 , Perko- kowscy  Ant. i F rań . ob. do 
«oski A lex. ob. z Szam ow a G ostkow ic , Sokołowski E- 
n r  584, Stadnicki M ichał d w ard  ob. do Kam ienicy, 
ob. z Ś w idna  nr 483 , Sto- Zbijew ski M axym . ob. d .
biecki K onst. ob. z P ło c k a  Ł ęczycy , Z y  mir ski  W ła ć .
n r  591 , W  (pyk  E dm . ob. ob. do R adzynia , B rzez ij 
z O suchow a n r  1535, Z a -  ski Jó z e f  ad w o k a t do  Nie
błocki C ypr. ob. z R y b n a  m iec, Boguński Alex, dy
n r  601, F iszer  K onst. ob: mis. po rucz . do K rak o w ? ,
z D rezn a  n r  476 , Karnicki Cichocki K aro l i Dmochow-
Ju s ty n jan  ob. z P a ry ż a  n r  sk i  F ran . ob. do B erlina,
1346, M oczarski L ud . ob. G ruzewski J ó z e f  ob. do M a- 
z D rezn a  n r  1772 , x iąd z  rjen b ad , K rysiński Ildefons 
M oraw ski Ju ljan  p ro b o szcz  d o k tó r  do P a ry ża , Kijew- 
z T ren czy n a  n r  1 5 7 4 , ski Ja n  ob. do K rakow i 
Paffenholz  Ja k ó b  d o k tó r  Malhomme W ład y . ob. d 
filozofji z P oznan ia  n r  585 , B erlina, M uszyński A lfons 
R osnański W łodzi. d o k tó r  ad w o k a t do N iem iec, T a r
ze  L w ow a n r  6 2 5 , Trzcin- nowsko. A ntonina h rab . do 
sk i D jonizy ob. z W ro c ła - Galicji.

—  W czo rą j p rzy jech a ło  do  W arszaw y  ko le ją  żel#  
zną osób  474 , w y jech a ło  4 2 2 .

T E A T R  W IELK I. J u t r o : .....
Codziennie w Dolinie Szwąjcarski<y

K O N CERT orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem 
dyrektora Bilsc. Początek o godzinie w p ó ł d o  
6ej. Cena wnijścia kop. 15.

P E R SP E K T YW Y  TEATRALNE w y n a jm u je  optyk Pik,  ulic* 
M iodow a K e r  479 .

W d ru k a rn i  J. U u g ra .  —  W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  d n ia  12 ( 2 4 )  S ie rpn ia  1857 r .  —  S t a r s z y  c en z o r ,  F. 8obtes*c*c tr fsńi.


